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P o lo n e s k o y -A d a m p o l
PoJski kąt w  A z ji  Mniejsze^

Stambuł, w e wrześniu.
Polakow w Turcji, a zwłaszcza w 

Stambule, nie brakowało nigdy. 
Za ow ycn  aawnych czasów, gdy

wiać, tak jak aavTiifej w  Polsce. 
Kolonia, zwana Adampolerri (a 
przez Turków Puloneskóy, czyli 
Polska W ieś) liczyła w  czasach

A
Furica adampolska z „ładunkiem'* letników

swego rozkwitu około 200 m iesz­
kańców. Później liczba ta spadła 
i dziś wynosi około  150 osób, na­
leżących do 38 rodzm.

Adam pol przechodził rożne ko­
leje losu. W  czasie w ojny grecko- 
tureckiej w 1921 r. mieszkańcy 
musieli nawet na jakiś czas ko­
lonię opuścić.

Materialnie na ogól powodzi się 
Adam polsnom  nieźle: żyją z ro l­
nictw a i sadownictwa {  adam pol- 
skie w iśnie!), lasy okoliczne do­
starczają im drzewa i stanowią 
doskonałe tereny łow ieckie, o b fi­
tujące zwłaszcza w  dziki. Duże 
dochody mają też z turystów licz 
nie tu zjeżdżających w dni św ią­
teczne ze Stambułu Do niedawna 
narzekali tylko chłopcy, skarżący 
się na brak dziewcząt.

SZYKANY W ŁADZ  
TURECKICH

Pod grozą usunięcia adampolan 
z kolonii, zmuszono ich do przy­
jęcia obywatelstw a tureckiego, a 
pod pozorem bliskości strefy w o j­
skowej robi sie różne utrudnie­
nia. Księdzu Polakowi (probosz­
czem  adampolskim jest obecnie 
ks. Antoni W ojdas) nie pozwala­
ją władze mieszka^ w kolonii, mo 
że on tylko przyjeżdżać w  sobotę 
po południu dla odprawienia na­
zajutrz nabożeństwa, poczym  mu­
si zaraz opuszczać Adam pol. Ze 
Stambułu zaś trzeba jechać sta­
teczkiem parowym  po Bosforze 
do m iejscow ości Paszabahcze (go 
dżina drogi), a stamtąd 12 km. 
przez gory i lasy wózkiem  lub 
konno. Latem jest to droga bar­
dzo przyjem na, mimo, iż wózek 
skacze po w ybojach, ale w zimie 

, cały szlak zamienia się w istną 
rzekę głębokiego gliniastego b lot­
ka, które można orzebrnąc tylko 
la komu. Księdzu nie wolno na- 

juczać dzieci po polsku. Przed 
kilku laty była w  Adam polu 
szkółka polska, ale obecnie m ło- 

!de pokolenie jest nauczane w y ­
łącznie w języku tureckim. Jest 
•w tym zresztą dużo winy samych 
kolonistów, gdyż nie byli oni dość 
dbali o utrzymanie polskiego na­
uczyciela. Rząd skorzysta! z tego 
i przysłał Turka, ponieważ zaś 

.koloniści nie chciel* budować 
'szkoły, oddali na ten cel pustą 
w tedy plebanię. Gdy ks. W ojdas 

Sadykow cj na cmentarzu A dam - ,óźniej obejm ow ał obowiązki pro
polskim. moszczą, turecki nauczyciel nie

chciał już ustąpif z plebanii! T e- 
w Anatolii, ô  kilkanaście k ilom e- ^  kolorjś c i  żałują swej nl^.-glgd

ności, ale zla się ..u: odrobić nie 
da. W szkole zaś tureckiej dzie-

oba narody pozostaw ały ze sobą 
w  walce, przyby walu tu jako nie­
w oln icy  zaprzedani do ciężkiej 
pracy. Pc rozbiorach Polski szu­
kali w K onstantynopolu schronie­
nia przed innym  wrogiem  rozbit­
kow ie z powstań Zwłaszcza po 
roku 1331 zaroiło się w  Turcji od 
Polaków  W r. 1849 pc złamaniu 
przez R osję i Austrię powstania 
węgierskiego, cały prawie legion 
polski, waiczacy po stronie w ę­
gierskiej pod dow ództw em  gen. 
Józefa W ysockiego, znalazł schro­
nienie w  Turcji W ielu z tych tu­
łaczy podążyło dalej —  do A ngl.i 
lub Francji, inni pozostali nad 
Złotym  Rogiem  i Bosforem  na 
zawsze. W  okresie w ojny krym ­
skiej Stambuł stał się ośrodkiem 
w ielkiej akcji politycznej ugrupo­
wań em igracyjnych. G er. W łady­
sław  Zam oyski i M ichał C zajkow ­
ski (Sadyk Pasza) organizowali 
w  Turcji pułki polskie t. zw. ko­
zaków  i dragonów otiomańskieh, 
aby wziąć także udział w walce 
z Rosją. Zam iary te zresztą za­
kończyły się niepowodzeniem  w 
znacznej mierze i powodu w ew ­
nętrzny ch tarć i niepoi ozumien.

POCZ, TEIT 
ADAMPOL A

Przedtym  jeszcze, około roku 
1840, W ładysław Zamoyski z pole­
cenia księcia Adam a Czartory­
skiego, zakupi! duży lesisty teren
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Grob Ludw iki ze Śmadeckich

trów od Bosforu, dla 
tam kolonii rolniczej

założenia 
dla tych

rozm aw iać nieem igran tów , k tórzy  ch cie li m ieć d o m  p0 polsku  
sw oj k aw ałek  ziem i, by go u pra - w oIno N lc d z iw n ego  w ięc, że naj

m łodsze p ok olen ie  zaczyna m ów ić 
i m iędzy  sobą po turecku .

N iew esoło  w ięc przedstaw ia 
się p rzyszłość A dam p ola . Polskie 
w ładze k on su larne szczerze b ro ­
nią osady i b y ć  m oże uda si£ to 
i o w o  z ciężk ich  zarządzeń, utrud 
m a ją cych  kolon istom  życie  zm ie 
nić lub złagodzić. Z w łaszcza , że 
ta garstka P o la k ów  tp om ija ja i 
naw et ca łk ow itą  ich  lo ja ln ość
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przedstawia absolutnie żadnego 
niebezpieczeństwa dla jednolito­
ści narodowej Turcji.
JAK WYGLADA WZEŚ 

- l  \MPOL?
A  szkoda byłoby, gdyby miała 

zniknąć ta wieś polska wsi ód zie­
lonych od liściastych lasów, 
wzgórz, nad którymi w dali gó-

stokąty pól zielone i złote, stoją 
wzdłuż drogi domy kolonistów, 
ocienione ow ocow ym i drzewami.

U wstępu do wsi znajduje się 
cmentarzyk pełen białych krzy­
żów, nad którymi wznosi się sto­
jący nieco na uboczu nagrobek 
Ludwiki ze Śmadeckich Sadyko- 
kow ej, żony generała dow ódcy

nieco niezgrabnie przylepiona do 
jego boku plebanią —  dziś tu­
recką szkołą. A w około jak o - 
kiem  sięgrąć lasy i la sy . Z n ie-

na drążkach,
Jesienią nadchodzi czas łow ów. 

Polow anie jest jedną z nam iętno­
ści adampolan. Na tropach dzi-

.
b h

rują czuby „Iki 
„D w óch  B raci".

Na podłużnym grzbiecie w zgó­
rza, o zboczach poc;ętych w pro-

K w iczący dobytek kolonisty

K ardasz" -— ottom ań -
ulam anej

kozaków i dragonów 
skich, m ający kształt 
kolumny.

N ieco da lej b ia łj k osciołek , z

Kościółek adampolski

J io m u a id  f l z f c s z u k

dalekiego szczytu A lem dag m oż­
na dojrzeć w dali napulnocy sina 
wy rąbek Murza Czarnego. 
Ciemno -  ziemne lasy sięgają aż 
po lego brzeg: morze wód gra­
niczy z m orzem  głębokiej ziele­
ni.

W  niedziele Adam po1 roi się od 
turystów, przejeżdżających tu ze 
Stambułu. To dzień żniwa dla 
furm anów, wiozących gości z P a- 
szabaheze owymi funtam i, które 
są jedyną z osobliw ości Adarr.po- 
la: n iby ławeczki, a raczej wąskie 
kanapki na 4-ch  kołach, ocien io­
ne daszkiem z  płótna, rozpiętym

kow  spędzają cale dnie, brodząc 
w śniegu, wspinając się na zbo­
cza gór i ściany w ąw ozów  wśród 
gąszcza dębów  i buków  Niejeden 
też nosi pamiątki z tych łow ów : 
siady ran od k łów  dzików, 

M iejm y nadzieję, że ten m ały 
polski kąt w  A iji i  M niejszej oca­
le je  i wrócą, jeśli nie „złote cza­
sy" to w  każoym  razie spokój o 
los m łodego pokolenia i zniknie, 
obawa, iż kiedyś wnuki tych, co 
nigdy sie zaborcom  nie poddali, 
woląc tułaczkę po obcych kra­
jach  od niewoli, zapomnieć mo­
gą mowy swych dziadków.
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A n g l i o  P o l s c e
Co interesuje opinie angielska?

C z y  P o l a c y  są m u z u ł m a n a m i ?
Londyn, w e wrześniu.

Opńiia, że A nglicy  są :gnoran- 
tami w  dziedzinie geografii nie- 
zawsze jest słuszna i wynika naj­
częściej z faktu. Który jest źród­
łem wszelkich nieporozum ień; 
m ianowicie Polacy zagranicą zu­
pełnie nie orientują się w środo­
wiskach społecznych. Zapominają, 
że u warstwo wienie Klas społecz­
nych. w Polsce w wyniku odm ien­
nych p iocesów  dziejow ych jest 
całkow icie różne niż w Anglii lub 
we F iancji. Czynnikiem najbar­
dziej w prow adzającym  w błąd 
jest stopa życia różnych klas spo­
łecznych.

Przybyszowi z Polski wydaje 
się, że jeśli ktoś żyje na wysok: ej 
—  jak na stosunki polskie —  sto­
pie, to musi musi należyć do 
klasy, odpow iadającej mniej wię­
cej naszej zamożniejszej inteli­
gencji. Takie rozum owanie jesi 
w ielkim  nieporozumieniem . Kia- | 
sy społeczne na zachodzie Euro­
py. a w szczególności w Angl-i, zdziwienie, że ■'■cacy mówią... po 
nie mają odpow iedników  w Pol- Pol ku, a nie po rosyjsku.

średnia klasa w Anglii posiada 
m ew iele wiadom ości o tym, co 
się dzieje na świecie. Polska jest 
dla niej krajem  egzotycznym , wie 
dzą o niej niewiele więcej niż o 
Bułgarii lub Albanii, a znacznie 
mniej niż o Czechosłowacji, ch o­
ciaż obecnie —  w obec ostatnich 
wypadków  w Europie, gdy rola 
Polski nabiera coraz większego 
znaczenia dla mocarstw zacnod- 
nich, A nglicy wykazują wielkie 
zainteresowanie- spraw ami wew 
nętrznymi Polski i je j położeniem 
międzynarodowym .

DLACZEGO POLACY 
MÓWIĄ PO POLSKU
Niejednokrotnie spotykałem się 

ze strony A nglików  z pytaniami, 
które wprowadzały mnie w dobry 
hum oi. Jedna z pań, raczej ze 
skrom nego środowiska, zapytała 
mnie, czy Polacy są muzułmana­
mi. Jedna Angielka, lady ze sfer 
arystokratycznych —  wyraziła

sce, a sfera naszej inteligencji z 
wyższym  wykształceinem  żyje 
bez porównania w skrom niej­
szych warunkach niż wykształce­
ni Anglicy.

Uposażenie lepiej zaiabiających 
robotników  w Anglu jest niejed­
nokrotnie wyższe od  zai obków  na 
szych średnio platnycn pracowni­
ków  um ysłow ych przy jedno­
cześnie znacznie m niejszych w y­
maganiach kulturalnych. Nic więe 
dziwnego, że tak zwana niższa.

w obec państwa tvrec.Łv>jpo) w

Gdybyśm y się jednak spytali 
naszych pań, nawet nie z pokole­
nia naszych matek czy babek, 
lecz tych, które przed kilku laty 
ukończyły wyższe zakłady nauko­
we, jakim językiem  mówią lu ­
dzie w Irlandii lub Walii, albo co 
wiedzą o SzKocji, ooza pobieżny­
mi wiadomoścami o Marii Stuart 
i potw orze z Loch Ness —  nie 
wiem, czy udzieliłyby nam zada­
w alającej odpowiedzi w 10 w y­
padkach na 100. Nie chcąc ucho­
dzić za antyfeministę, to samo 
mogę powiedzieć o naszej pici
brzydkiej.

CG WIEDZA 
WYKSZTAŁCENI 

ANGLICY?
Jednakże prawdz/wie wj ksztal- 

Pięknle uszyte ceni A nglicy posiadają spory za
wykonywa po sób wiadom ości o Polsce i jeśli

powrocie z rtjiranlcy wiadom ości te są nieścisłe albo
dla nas niekorzystne, jest to w y ­
łączną winą naszej propagandy 
zagianicą, a w znacznej mierze 
również tych Polaków, którzy

mówią o Polsce w taki sposob, w 
jaki z Anglikam i m ów ić nie na­
leży.

Mało jest Anglików, którzyby 
nie słyszeli o polskim korytarzu. 
Naogól A nglicy dziwią się, że 
Polska nie posiada sojuszu w o j­
skowego z Rosją przeciw Niem­
com, co jest o tyle zrozumiałe, że 
opinie ansie1 skie o Sowietach i 
ustroju komunistycznym w  R o­
sji są zupełnie fałszywe i praw ie 
we wszystkich klasach społecz­
nych istnieją tendencje do apo- 
teozowania Rosji Sowieckiej.

GDYNIA I C. O. P.
W ielu A nglików  interesuje się 

naszym krajem, przyjeżdżając do 
Polski i przeprowadzając bada­
nia na miejscu. W idocznie jed ­
nak nie umiemy naieżycie zorien­
tować cudzozem ców  w  naszych 
stosunkach i odpow iednio naświet 
lic pewnych faktów , gdyż opinie 
w len soosób zebrane o naszym 
kraju są raczej dla nas nieko­
rzystne.

G łów nym  ośrodkiem  zaintere­
sowania A nglików  w Polsce jest 
obecnie Gdynia i Centralny 
Okręg Przem ysłow y.

Niedawno w jednvm  z w ięk­
szych miast angielskich wykła­
dowca geografii na U niwersyte­
cie w Birmigham p, R. H. K invig

miał odczyt o Polsce Przedm .ot 
był dobrze opracowany, jednakże— 
chociaż prelegent zwiedzał Polskę 
osobiście —  wnioski przez niegc 
wyciągnięte musiały się opierać w  
pewnej mierze na źródłach n ie­
mieckich. Sporu m iejsca pośw ię­
conego naszymi kresom wschod­
nim prelegent urozmaicił przezro 
czarni, na których głów ne tło 
folklorystyczne stanowili pejsacz 
Żydzi w  chałatach. W ogóle na 
przezroczach byli głów nie żydzi, 
poza tym m oc kościołów  i krzyży 
w ioskow ych Toza tym, niewątpli 
w ie wiernym  odbiciem  wsi pol­
skiej, prelegent poświęcił nieco 
uwag Prusom W schodnim. Śtwier 
dził on międz^' innymi, że K rzy­
żacy naw rócili daw nych Prusa­
ków  na chrześcijaństwo i u cyw i­
lizowali ich ( ! )  Obecna ludność, 
zamieszkująca W arm ię i Mazury 
stanowi mieszaninę N iem ców  i' 
Polaków. Należy jednak stw ier­
dzić, że —  m ów iąc o Korytarzu 
pom orskim  —  p. K invig przyznał, 
że ludność tej ziem ' jest niew ąt­
pliw ie polska. Naogół, choć po­
ziom odczytu był dość wysoki, 
poza pewnym i nieścidrosciami h i­
storycznym i mógł wyw ołać w ra­
żenie, że Żydzi stanowią przytła­
czającą większość w Polsce —  co 
jeszcze, na szczęście, nie odpo­
wiada rzeczywistości.

f M  J. TRZASKAN O  W F 
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Z dawnych obyczajów
w  P o ł u d n i o w e j  A f r y c e

W parlamencie Unii Południowo i panny młodej wręczał płonącą 
. Afrykańskiej wpłynął ■ yniosek u- świecę. Po długości świecy mło- 

stawowego zakazu udziela n a ślu- | dzieniec mógł się orientować czy
bów zakochanym „od pierwszego 
wejrzenia*'. W uzasadnieniu swego 
wniosku poseł Badenhorst podkre­
ślił, że „większość tego typu zako­
chanych, po krótkim okresie współ

! życia, rozchodzi się, nierzadko w 
Zakład Krawiecki w yjeżdżając do Anglii — psują okolicznos^uch szkodliwych dla in

Warszawa Widok 7 Opinię Polsce przez swoje nieod- teresu pt»liczrięgo“ Posei Baden-
t e l .5 1 0 -3 1  pow iędnie zachowanie, co niestety daWT

WYKW1NIMT R l i  dość często się odurza, 1 '<» też —  tUjg k tó r “e'o oblubieńców och •-
nie znając psychik, angielskiej —  tonącem u wybrankę serca, ojciec

zaloty jego są mile widziane, czy 
nie. Młodzi pozostawali z sobą — 
co  chwili wypalenia się świecy 
Dużo świec musiano wypalić zanim 
rodzice panny młodej dali zezwo­
lenie na ślub. zato jednak, jak pod 
kreślą poseł Badenhorst, małżeńst­
wa były trwalsze i miłość małżeń­
ska płonęła gorącym płomieniem 
i nie topniała jak wosk.


